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Filantropia czy miłość bliźniego?
iNiema bodaj praw dy Chrystuso- 

| wej, której w ciągu wieków nie byliby 
[ zaczepiali i przeinaczali ludzie niero­

zumni i przewrotni. Jednej wszelako 
bauce P ana  Jezusa ludzie, jakiegokol­
wiek będą przekonania, nie mogą 
odmówić podziwu i poszanowania, 
m ianowicie przykazaniu  Chrystusowe­
m u o miłości bliźniego.

Owszem, w naszych czasach naw et 
ludzie bez w iary s ta ra ją  się pokazy­
wać słowem i czynem, że m ają zrozu­
m ienie i serce dla nędzy współludzi, 
choć Boga się wyrzekli.

Twierdzą, że może istnieć miłość 
bliźniego bez miłości Boga.

Ponieważ zaś pojęcie miłości bliź­
niego ich razi, gdyż zbytnio przypom i­
na  Objawioną religję Chrystusową, 
więc chętnie zastępują go innem  po­
jęciem: pojęciem filantropji. F ilan­
trop ja  — to zdobycz ludzkości postę­
powej — tak  chełpią się szumnie.

Czyż jednak  ta  filantrop ja, oderw a­
na od miłości Boga, może być praw ­
dziwą szczerą m iłością bliźniego, ja ­
kiej dom aga się od nas P an  Jezus?

*  *  *

Twierdzą ludzie bez wiary, że filan­
tropi czyli współczucia z upośledzony­
mi dom aga się już sam rozum ludzki, 
niezależnie od jakiejkolw iek rełigji ob­
jawionej.

Jeżeli tak  jest rzeczywiście, czemuż 
tedy poganie przed Chrystusem  nie po­
znawali i nie uznaw ali tego zasadni­
czego obowiązku ludzkiego? Czemuż 
najśw iatlejsze um ysły wśród pogan ra ­
czej z pogardą aniżeli z uznaniem  od­
nosiły się do uczucia tak  szlachetnego, 
jakiem  jest miłość mliźniego? Jeżeli 
słyszymy, że poeta Vergilius poczytuje 
za zaletę bezwzgląd wobec nędzarza, że 
Seneca współczucie z nędzą bliźniego 
nazywa słabością ducha miernego — 
to widzimy, jak  daleki jest rozum  ludz­
ki, wyzbyty w iary objawionej, od zro­
zum ienia nędzy ludzkiej i współczucia 
z nią.

A wcale już nie do pom yślenia jest, 
by poganin um iał się wznieść aż do 
wyżyn m iłow ania wroga swego. Sm u­
tny los miljonów niewolników, których 
poganie, szczęśliwsi losem, wogóle nie 
uznaw ali za ludzi, — to niedostępna 
hańba św iata pogańskiego, to najlep­
szy dowód, że rozum ludzki, zamroczo­
ny skazą grzechową, nie um ie zdobyć 
się na zrozumienie nieszczęścia ludz­
kiego i współczucia z niem.

Niech n ik t nie tłum aczy pogan n i­
skim  stanem  kultury , bo właśnie po­
ganie, ku ltu raln ie  wysoko postawieni, 
jak  Grecy i Rzymianie, tak ie  w łaśnie 
nieludzkie głosili zasady. O, jak  trafnie 
Apostół narodów cechuje usposobienie 
pogan, kiedy w liście do Bzym ian (1, 
31) nazywa ich bezrozumnymi, bez 
miłości przyrodzonej, nieprzejednany­
mi i niem iłosiernymi.

Twierdzą dalej ludzie bez wiary, że 
poratow ania bliźniego w nędzy czyli 
filantropji dom aga się też już samo n a ­
tu ralne uczucie serca ludzkiego. Nie 
potrzeba do tego aż bodźca relig ji ob­
jawionej.

Doświadczenie niestety poucza ina­
czej. Poucza, że skażona przez grzech 
n a tu ra  ludzka skłonna raczej do tego, 
by nieczule i obojętnie, a  naw et bez­
względnie i wrogo odnosić się do współ 
człowieka, skąd utrw aliło  się sm utne 
to przysłowie, że człowiek człowiekowi 
wilkiem.

Jeżeli filozof czasów nowszych, F ry­
deryk Nietzsche, modny dziś jeszcze 
i uwielbiany przez wielu niedow iar­
ków, brudny egoizm, zaczajony na 
dnie duszy ludzkiej, wynosi do ideału 
w swoim „nadczłowieku" — to widzi­
my, do jakiego b łąkania zdolna docho­
dzić m izerna n a tu ra  ludzka.

A choćby naw et naukę tego osła­
wionego filozofa uważano jako wymysł 
zwyrodnialca, czy takie odruchy spo­
łeczne, jak  liberalizm  i kom unizm , 
głoszące szumnierówność i braterstw o, 
w czyn nie w prow adzają przewrotnej

nauk i Nietzschego? Postępowanie 
krwiożerczych zbirów bolszewickich — 
to najw ym ow niejsza parodja na  osła­
wioną filantropję, to najlepszy dowód 
na to, że n a tu ra  ludzka, wyzbyta w iary 
i bojaźni Bożej, pod zasłoną pięknych 
frazesów, um ie bezlitośnie i okrutnie 
postępować ze współczlowiekiem. Tro­
ska o p ro le tarja t — to tylko gest de­
magogiczny dla pokrycia nikczem nych 
celów. Kto się nie podda, dla tego te r­
ror, głód i zagłada jest niechybna.

I tacy ludzie śm ią mówić o filan­
tropji, śrnią twierdzić, że m ają  na oku 
dobro wszystkich?!

O nie, an i rozum, an i serce ludzkie 
z naturalnego usposobienia nie są 
skłonne ani zdolne do szlachetnej, bez­
interesownej i ofiarnej miłości bliź­
niego, bo miłość tak a  wym aga wiel­
kiego zaparcia się siebie i przezwy­
ciężenia miłości w łasnej, co przecież 
przychodzi trudno naturze ludzkiej. 
Praw dziw a miłość bliźniego, m ianowi­
cie ta, k tó ra  um ie zapomnieć o sobie 
i poświęcić się bezgranicznie dla braci, 
miłość tak a  jako cudny kw iat rość 
może tylko na glebie relig ji Jezusa 
Chrystusa. Jedynie, kto wierzy w Bo­
ga i kocha Go mocno, um ie też szcze­
rze i z poświęceniem miłować bliźnie­
go, jak  to wyraża św. Jan Apostół: 
„W tern poznajemy, iż m iłujem y sy­
nów Bożych, gdy Boga m iłujem y 
i przykazania jego czynimy" (I, 5, 2).

To też religję Chrystusa najw łaści­
wiej nazywamy relig jną miłości bliź­
niego, a najsiln iejszą pobudką dla 
chrześcijanina do okazywania serca 
bliźniem u — to słowa Zbawiciela: 
„Zaprawńę powiadam  wam, pókiście 
uczynili jednem u z tych braci moich 
najm niejszych, mnieście uczynili" 
(Mat. 25, 4-Ó).

Podobnie jak  blady i zimny blask 
księżyca daleko pozostaje za jaśn ieją­
cym żarem  słonecznym — podobnie też 
tak  zwana filan trop ja  jest lichym ty l­
ko nam iastkiem  prawdziwej miłości 
bliźniego, tej, której uczy nas relig ja  
Chrystusowa. To, co filan trop ja  m a 
w sobie dobrego z chrześcijańskiej mi-
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łości bliźniego, wszystko inne zaś, 
czem się afiszuje, to sentym entalny 
frazes i blichtr, m ający zastąpić mi­
łość Boga, to jedyne źródło szczerej
miłości bliźniego.

*  #  *

Za mało przeto upraw iać jedynie 
filantropję!

Rosją carska prześladow ała lud 
unicki na Podlasiu, jak  przed wiekami 
pogańscy cesarze Rzymu: Neron, Dio­
klecjan  i inni prześladow ali pierw ­
szych chrześcijan. Kryli się pierwsi 
chrześcijanie w podziem iach rzym ­
skich, zwanych katakum bam i; kryli 
się Unici w podlaskich lasach... Przed 
wiekam i padło za w iarę męczenników 
tysiące. I na Podlasiu wielu, wielu 
ich cierpiało męki, więzienie, Sybir, 
śmierć za W iarę.

Było to 1901 r.
Noc sierpniowa, cicha, ciepła, bez­

księżycowa noc. Gwiazd m iljony bły­
szczą na firmam encie, oświecając lek­
ko krajobraz Podlasia.

Bory ogromne, bogate w drzewa 
i krzewy najrom aitsze, między innem i 
pola upraw ne i łąki zielone i senne 
wody jezior, mnóstwo krzyżów i ka­
pliczek, stojących nad drogam i i wio­
ski, wyciągnięte w dwa długie szeregi 
chat, a w nich gorące biją serca, w 
nich dusze ze stali ulane.

W okolicy Białej Podlaskiej stoi 
czarny, milczący bór, otulony płasz­
czem nocy z 14 na 15 sierpnia. Śpi 
cała przyroda, wypoczywa... Tylko woń 
drzewów i krzewów roznosi się po 
okolicy, przesycając powietrze zdro­
wiem.

Głuche milczenie w czarnym  bo­
rze.

W tem  od strony południowej coś 
się poruszyło, coś stąpa ciężko... Dwaj 
mężczyźni idą wolno, w milczeniu. 
Niosą jakieś ciężary. Muszą dobrze 
znać te strony, gdyż mimo ciemności 
om ijają gąszcze, pnie, przechodzą 
śmiało przez m ostki i grobelki rzuco­
ne strum ykam i i m okradłam i. Idą 
wciąż naprzód...

Za nim i idzie znowu kilku, także 
coś niosą. I jeszcze mniejsze posta­
cie, z ciężarem  na plecach, a wszyscy 
w milczeniu, jakby się czegoś oba­
wiali. Przechodzą kałuże i wyboje 
pełne wody.

Grobelka, most rozklekotany nad 
szerszym strum ykiem .

W reszcie stanęli, coś powiedzieli 
sobie i wspęli się na niew ielki pagó­
rek bezdrzewny. Na nim  rów na po­
lana, okolona wieńcem białych brzóz, 
m ajaczących wśród ciemności, Zsu­
nęli z siebie ciężary i usiedli. Było 
ich k ilkunastu  zdrowego chłopa i ko­
biet kilka. Odpoczywają w milczeniu 
— a nad ich głowami gwiaździsty sza­
fir nieba...

Chrystus Pan  wym aga od nas cze­
goś więcej!

Chce, byśmy bliźniego szczerze ko­
chali, byśmy kochali go dla Boga. 
Szczera miłość bliźniego poprostu nie 
da się pomyśleć bez w iary i gorącej 
miłości P ana  Boga.

Lecz powoli na  wschodzie zaczęło 
świtać. Zaróżowiły się wierzchołki 
drzew, długi sznur ptaków  przeciągnął 
bez szelestu nad lasam i. Jakiś ruch 
w gałęziach, odezwały się leśne p ta ­
szęta... Las zagrał! Życie wracało 
dzienne...

I ludzi przybywa coraz więcej i 
więcej... Surowe, opalone w słońcu 
mieli twarze, ale oczy ich dobroci 
pełne.

Wzięli się teraz wszyscy do pracy, 
spiesznie. B udują ołtarz pod rozło­
żystym dębem. Bo dziś Wniebowzię­
cie M atki Boskiej, ksiądz będzie tu  
miał Mszę św. Dla nich las kościołem, 
gdyż tam te rząd carski zam knął, albo 
na praw osław ne cerkwie zamienił. 
A do tych cerkwi praw osławnych oni 
nie pójdą.

Kobiety rozkładają różne przynie­
sione przedm ioty i kw iaty się znalazły 
i świeczniki i biały ornat i wszystkie 
kościelne, przechowywane w ukryciu  
po chatach, a  których nie tknęły za­
chłanne ręce żandarm ów  rosyjskich. 
Półgłosem kobiety rozm awiają, śpie­
szą się, p raca wre, ostrożna, jakby 
przygłuszona...

A ludu przybywa i przybywa... Ko­
biet dzieci i mężczyzn, a  nad wszyst­
kim i cicho stoją drzewa.

— O której ksiądz tu  będzie — py­
ta  jedna z kobiet starszego gospoda­
rza.

— Mówił, że jak  się słonko trochę 
podniesie.

Tymczase m przybijano do pnia dę­
bu obraz M atki Najświętszej, przy­
brano go wieńcem polnych kwiatów. 
W krótce stanął ołtarz, okryto go k ili­
mem różnobarwnym, zwierzchu roz­
ciągnięto biały lniany obrus, szafkę 
m ałą postawiono w środku, lichtarze 
i kw iaty naokoło. Jedna starsza ko­
bieta ostrożnie wyciągnęła z zaw iniąt­
ka m onstrację złocistą i postaw iła ją 
z boku na ołtarzu. M atuchna Boża 
patrzy z obrazu na ludek swój wierny, 
który od trzydziestu lat wycierpiał tyle 
z miłości Jej Syna.

Już wszystko gotowe.
Czekają... Rozbudza się w lesie cu­

dny, srebrny poranek.
Nagle...
—■ Rozstąpić się!... rozkazuje s ta r­

szyzna.
Boczną ścierzyną leśną szedł ksiądz 

w przebraniu. Przyszedł na polanę, 
wszyscy wstali, a on pozdrowiwszy 
staropolskiem : „Niech będzie pochwa­

lony Jezus Chrystus", stanął obok oł­
tarza. Zsunął ze siebie pożyczone 
przebranie i na sutannę nałożył ornat 
biały, potem trzym ając w ręku kielich, 
wszedł po stopniach ołtarza.

Rozpoczęła się Msza św. Dwaj 
chłopcy do niej służyli, lud na klęcz­
kach modlił się pod jasnem  sklepie­
niem nieba, w skupieniu pobożnem. 
Cisza... Słychać było słowa kapłana, 
odpowiedzi, uryw ane pacierze, przesu­
wanie paciorków różańcowych... i jafc- 
b yszmer łez spadających...

Dzień rozlewał się pogodny, las 
szem rał swą wieczną pieśń. Tłum 
chwiał się, kołysał zamodlony...

W tem dzwonek odezwał się ostro­
żnie...

Podniesienie.
Jak łan1 zboża zgięty od w iathu, tak 

pochyliły się głowy, wszyscy padli na 
twarze...

I słychać było szum lasu, śpiew p ta ­
sząt — i ten płacz serdeczny serc cier­
piących.

Po Mszy św. kapłan  podniósł mon­
strancję z Przenajśw iętszą Hostją. 
Postaw ił ją  wysoko na ołtarzu: u k a­
zała się wśród kwiatów, cała w bla­
skach. W yciągano do niej ręce — 
z tłum u jedno wołanie: „Litości Jezu! 
miłosierdzia!"

Ukląkł kapłan  i zaintonował Su- 
plikacje. Przyciszonym głosem, ale 
gorącym od płaczu, zaśpiewano: 
„Święty Boże! Święty Mocny, Święty 
nieśm iertelny! Zmiłuj się nad nami!" 
Była to serdeczna pieśń żalu, pieśń 
prośby tej k rainy  nieszczęsnej prześla­
dowanej do Bogo miłosiernego, śpie­
w ana w ukryciu, w katakum bach 
leśnych:

Po skończonem nabożeństwie um il­
kło wszystko —• wszystko — tylko las 
grał i śpiewał...

A wtedy przyszło z lasu  k ilku jesz ­
cze księży, zdjęli i oni z siebie dziw­
ne przebranie i usiedli wszyscy na 
przygotowanych ławkach, rozrzuco­
nych wśród drzew leśnych. Zaczęła 
się spowiedź tych setek ludzi, którzy 
po lat k ilka nie mogli, bo nie mieli 
przed kim  się spowiadać. Potem  roz­
daw anie Komunji św. i chrzest dzieci 
i śluby młodych par. Radość i spo­
kój m alowały się na tw arzach bied­
nych Unitów, gdy z n iekłam aną 
wdzięcznością całowali ręce kapłanów- 
m isjonarzy, dziękując im za trud  i po­
święcenie. Zacni księża rozdawali) 
odchodząc, obrazki, różańce, m edali­
ki. Ubrawszy się znowu w rozmaite 
przebrania podróżne, wyszli z lasu 
ostrożnie, aby gdzie nie spotkać żan­
darm a rosyjskiego.

Powoli a cicho sprzątnięto ołtarz 
i obraz M arji i przybory wszystkie, a 
gdy m odry zmierzch okrył bory, w ra­
cał lud wierny do domów swoich z na­
ręczam i święconego ziela. Część P°; 
została, aby ciem ną nocką odnieść 
z powrotem swoje świętości.

KataKumby leśne.
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W racali, rozsypując się po lesie 
różnem  iścierzynami.

A byli wśród nich tacy, którzy po 
la t kilkanaście przesiedzieli w rosyj­
skich więzieniach za polski pacierz, 
za polską książkę do nabożeństwa — 
tacy, którzy przez kordon graniczny 
przedzierali się z narażeniem  życia, 
aby ślub wziąć katolicki...

Niezłomni, nieugięci, „oporni11, 
trw ali przy wierze ojców, mimo prze­

śladowań krwawych, mimo tysiącz­
nych przykrości od władz...

I przetrw ali! —
Dziś Podlasie należy do Polski. Ma­

ją  Unici z powrotem kościoły swoje, 
nabożeństwa swoje.

Pow róciła do nich M atka Boska 
Kodeńska, wróciła M atka Boska Le- 
śnieńska...

Oby i nadal tak  garnął się do Ma- 
rji i był zawsze wierny!

Henryk Kluth.

Częstochowskiej Pani
(na nroczyst. Matki Boskiej Częstowskiej).

cześć!
Częstochowskiej Pani cześć!
Piej Ojczyzno zm artw ychw stała! 
M arji moc ci wolność dała - 
Gdy cię zgubić p ragnął wróg, 
Lud się 'korzył u Jej nóg.

Boga, słodka dla nas wieść, 
Że króluje n a  Swym tronie 
Na Ojczyzny naszej łonie 
Już od wielu, wielu la t 
M arja — cudny ra jsk i kwiat.

W sercu miłość ku Niej pieść! 
Poprzez góry, lądy, morza 
Świeci nam  ju trzenki zorza,

1C0 przem ienia troski, łzy 
I rozprasza gęste mgły.

Na Króloweą Polski cześć, 
Która Jasnej broni Góry,
Niech dziś wzniesie pod lazury, 
Do niebieskich, świętych wrót, 
P ieśń  radosną  wierny lud!

Częstoehoiwiskiej Pani cześć 
Hołdowali Jej królowie 
I hetm ani i posłowie,
Jej w ofierze sk ładał trud  
Z szlachtą polską polski lud.

Częstochowskiej Pani cześć! 
Niech Ją  wielbi naród  cały, 
M arji nucąc hym ny, chwały, 
Niech się tu li do Jej nóg 
W śród burzliw ych życia dróg.

Dla dzieci.

Najświętsza Marja Panna ucieczkę grzesznych.
Ile razy odm awiam y litan ję  Lore­

tańską  pow tarzam y: Ucieczko grzesz­
nych — módl się za nami. Przy wy­
m aw ianiu tych słów z rozwagą prze­
suw ają nam  się przed oczyma różne 
obrazy z życia grzesznych ludzi, któ­
rych Uajśw. M arja P anna  litościwą 
ręk ą  swoją naw róciła ku  sobie, wzbu­
dziła w ich sercach miłość tkliwą, 
wzmocniła ich wiarę, prowadząc na 
w łaściwą drogę życia, k tó ra  wiedzie 
choć po cierniach do nieba. Po s ta r ­
ciach z szatanem , — po w alkach — 
m ękach duchowych, dusza staje  się 
albo czysta, lub splam iona. Najśw. 
M arja P anna w danym  razie nie opu­
szcza błądzącego. Zsyła m u jeszcze 
Anioła Stróża, który pobudza go do 
pow rotu do jednej owczarni, gdzie pa­
nuje jeden Pasterz.

W łaśnie w kościele ksiądz odma­
wiał litanję do M atki Boskiej. Po­
między ludźmi odznacza! się pewien 
mężczyzna. Na tw arzy jego widać 
było silną i mocną wiarę. Gdy ka­
płan  wymówił słowa: Ucieczko grzesz­
nych — odpowiedział z wszystkim i: 
módl się za nami. Lecz chwilę później 
widocznie sobie coś przypom niawszy 
ukry ł tw arz w dłonie i serdecznie za­
płakał. Ludzie spoglądali n a  niego 
zdziwieni. Po Mszy św. wezwał go ks. 
Proboszcz do siebie. Tu dopiero opo­
wiedział nieznajom y o swem życiu. 
Było to —• mówił — zgórą przed 30-tu 
laty. Miałem wtedy, 12-cie lat. Ro­
dzice moi byli bardzo religijni, to też

chowali m nie w miłości Boga i Ojczy­
zny, a  ja  szanowałem ich, kochałem  
calem żarem  swej dziecięcej duszyj 
Lecz szczęście domowe przerw ała 
śmierć m atki, k tó ra  była dla m nie naj- 
większem ukochaniem  na ziemi. Spę­
dzałem noce bezsennie, zmartwiony, 
a ojciec, ten dobry ojciec pocieszał 
mnie jak  um iał, choć sam  był zupeł­
nie zdruzgotany tym  ciosem. Twarz 
jego pokryły głębokie zmarszczki, 
włosy posiwiały. Pewnego ran k a  wbie­
gam do jego pokoju, patrzę — na łóżku 
leży ojciec jakiś blady, sztywny... 
Przybiegam  bliżej... chwytam  za rękę, 
jest ciężka - zimna. Chwytałem już 
kiedyś tak ą  rękę... Jakieś kręgi, kola 
zawirowały mi przed oczyma... zem­
dlałem. Gdy otworzyłem oczy, u jrza­
łem się w białym, jasnym  pokoiku 
i jakąś twarz, troskliw ie pochyloną 
nademną. Poznałem  ją... Ciociu! za­
wołałem. I zrozumiałem... Zostałem 
na świecie sam... sierota. P rzedsta­
wiałem sobie że m atka i ojciec cieszą 
się w niebie, a ja  muszę tułać się sam 
po tym złym świecie. I zapragnąłem  
umrzeć. „Tam" zobaczyłbym się zno­
wu z m atką, ojcem i bylibyśmy jak  
dawniej szczęśliwi. I... zacząłem stro­
nić od ludzi. Nie wychodziłem z do­
m u na krok, a wieczorem odm aw ia­
łem z ciocią litanję do M atki Boskiej. 
Lecz powoli oswoiłem się ze swoim lo­
sem. Poszukałem  sobie towarzyszów 
zabaw. Ale wyszło mi to tylko na złe, 
bo stałem  się uparty , nieposłuszny,

krnąbrny. Gdy doszedłem do lat 17, 
18, coraz więcej brnąłem  w niepraw o­
ści, grzechu. I stałem  się człowiekiem 
złym i zepsutym. Niedługo zanied­
bałem pacierz, a  wieczorem litanję 
M atki Boskiej. Byłem nieświadom 
swego nieszczęścia. Ale na piersiach, 
— niewiem czy przez zapomnienie — 
nosiłem m edaljonik M atki Boskiej 
Częstochowskiej, k tóry zawiesiła mi 
m atka, dawno — przed laty. I ta  pa­
m iątka stała  się dla mnie zbawieniem, 
gwiazdą przewodnią, k tó ra  prow adziła 
Trzech Króli, do Stajenki Betleemskiej, 
bo oto przechodząc raz obok kościoła 
pchnięty jakąś niew idzialną siłą, — 
wstąpiłem  do środka, gdzie właśnie 
•odmafwiano litan ję do Najśw. M arji 
Panny. Mimo woli ukląkłem  przed 
W ielkim Ołtarzem, i jak  dawniej, od­
powiadałem  z wszystkim i: módl się 
za nami! Przypom niały mi się daw­
ne czasy, kiedy to jeszcze czciłem 
i wielbiłem Jedynego Boga i... przej­
rzałem. Uwierzyłem że jest Jedyny 
Stwórca w Trójcy Przenajświętszej 
i Jedyna Królowa Niebios. Ona to 
wybawiła mię ze szponów szatana, Ona 
to pierw sza zlitowała się nadem ną 
i sta ła  się przyczyną mego powrotu 
na łono Kościoła. Jej zawdzięczam 
spokój i błogość duszy i tę cichą przy­
stań  wśród burzliwych fal życia. Te­
raz wiodę życie spokojne i pobożne. 
Medaljon M atki Boskiej Częstochow­
skiej spełnił swoją misję, bo wierzę, 
że on tylko spraw ił, że napowrót sta­
łem się gorliwym i sum iennym  kato­
likiem, naw racając, biednego, nędzne­
go i błądzącego pośród dróg życia — 
grzesznika.

Tak skończył nieznajom y swoją 
opowieść.

Pam iętajm y zatem, że uciekając 
się pod opiekę M atki Boskiej Często­
chowskiej możemy być pewni, że Ona 
wysłucha zawsze nasze prośby, a po­
kładanej nadziei nigdy nie zawiedzie. 
______________  Tadeusz Mańczak.

Królowa Jadwiga.
(Ciąg datezy).

Tymczasem do klasztoru O. O. 
Franciszkanów  zmierzał z zam ku or­
szak królewski w otoczeniu dworek 
i dworzan, przy dźwiękach muzyki. 
Z m iasta nadciągał równie strojny 
i w spaniały orszak W ilhelma.

W reflektarzu odbywały się uczty 
i naw et pląsy. Podczas nich złączyły 
się ściślej serca młodej pary. Jadw i­
ga była najpiękniejszą kobietą swego 
wieku. W ilhelm  aczkolwiek „cere­
m onialny", tern bardziej zdawał się 
pociągać zachodnią i cycerską ogładą. 
W Polsce obyczaje były dotąd o wiele 
prostsze. Odbijał więc od poczciwych 
Małopolan większą dwornością. Nie 
wiedziała wtedy m łodziutka Jadwiga, 
jak a  lichota m oralna tkw iła w pyszal- 
kcw atym  Niemczyku. On to później 
sam  będzie ją  w złości szkalował, nie 
zrozumiawszy wielkości jej ofiary.
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Przy tych widzeniach uknuto  cały 
spisek. Udało się wprowadzić W ilhel­
m a na zamek. Ale spostrzegli to pa­
nowie. W szczął się rozruch i W ilhelm  
unikając niewoli, m usiał uciekać, jak  
niepyszny. Dworki królowej spuściły 
go z murów w koszu na sznurze.

Teraz już trudno było naw et i wi­
dywać się. Ale Jadwiga, zakochana 
w księciu, uw ażając małżeństwo swo­
je za ważne, dążyła do połączenia się 
z W ilhelmem.

Panowie jednak czuwali. Wyżej 
od serca dziewczęcego staw iali losy 
dwóch krajów. Doświadczenie siwo- 
brodych nie chciało liczyć się z pie­
śn ią  miłości.

KONIEC.

Z  naszej Parafialnej Akcji Katolickiej.
W poniedziałek, 21 b. m. odbyło się 

o godz. 19,30 w Ognisku Parafjalnem  
pod przewodnictwem  prezesa p. mec. 
dr. Kasińskiego zebranie Parafjalnej 
Akcji Katolickiej. W obradach ucze­
stniczyli ks. Borzych i przedstawiciele 
wszystkich organizacyj paraf jalnych.

A ktualny i bogaty w treść referat 
na tem at: Jezus Chrystus — a Akcja 
Katolicka wygłosił p. Kłuth, sekretarz 
Parafjalnej Akcji Katolickiej. Na obec­
nych w yw arły słowa prelegenta, który 
w tak  przekonyw ujący sposób uzasad­
ni! istotę i zadanie Parafjalnej Akcji 
Katolickiej, głębokie i n iezatarte w ra­
żenie. Naw iązując do płomiennej po­
staci Chrystusa, Boga - Człowieka, wy­
kazał prelegent wyczerpujco, jakiego 
usposobienia powinien być każdy czło­
nek Par. A. K. i jak i powinien być jego 
stosunek do Kościoła. Zebrani wysłu­
chali refera tu  w skupieniu.

Na tle wygłoszonego referatu, wy­
łoniły się dwa trafne wskazania aktu­
alne.

I. wskazanie: Uświadamiać na naj- 
bliższem zebraniu swoich członków 
c istocie i zadaniu Parafjalnej Akcji 
Katolickiej.

I. wskazanie: Wpłynąć na członków 
wszystkich organizacyj parafjalnych, 
aby abonowali i czytali nasz „Tygodnik 
Kościelny*1, organ naszej Parafjalnej 
Akcji Katolickiej.

Zwraca się szczególnie uwagę n a  
drugie wskazanie ak tualne. Akcja 
Katolicka nakłada pozatem na wszyst­
kich członków organizacyj kościelnych 
obowiązek, aby rozpowszechniali 
wśród krew nych i znajom ych wedle 
sił i możności nasz „Tygodnik Kościel­
ny", który powinien znajdować się w 
każdej rodzinie katolickiej naszej pa­
raf j i.

Na tem zakończono zebranie. Na­
stępne zebranie odbędzie się w ponie­
działek, 18 września br., o godz. 19,30 
w Ognisku Parafjalnem . Na to zebra­
nie zaprasza się wszystkie zarządy na­
szych organizacyj parafjalnych w kom­
plecie.

Ogłoszenia parafjalne.
26. 8. Sobota.
W sobotę o godz. 19 nieszpory z pro­

cesją. W sobotę okazja do spowiedzi św. 
rano  od godz. 6,30 i po poi. od godz. 17.

27. 8. Niedziela.
W niedzielę o godz. 7 i 8 Msza św. 

przy ołtarzu Matki Boskiej. O godzinie T 
śpiewać się będzie „Godzinki11 do Matki 
Boskiej, a o godz. 8 pieśń do M atki Bo­
skiej Częstochowskiej, której tekst można 
dostać w  biurze parafja lnem  i przed ko­
ściołem za  cenę 15 gr. O godz. 10 sum a 
z wystawieniem  N. Sakram entu, procesją 
i kazaniem . W ystaw ienie N. Sakram entu  
trw ać będzie do nieszpór.

A dorują od godz. 1—2 Żyw. Różaniec 
Ojców, Matek, Młodzieńców i P anien ; od 
godz. 2—3 III. Zakon i Straż Honorowa. 

Nieszpory z procesją o godz. 3 po poł. 
Z dniem  27 sierpnia, w niedzielę XII po 

Zielonych Św iątkach w prowadza się daw­
ny porządek nabożeństw w niedzielę 
i święta I
Godz. 7,00 P ierw sza Msza św. czytana z 

kazaniem  i śpiew godzinek do Matki 
Boskiej.

Godz. 8,00 Msza św. czytana z odczyta­
niem  ewangelji św.

Godz. 9,00 Msza św. śpiew ana i kazanie 
dla dzieci.

Godz. 10,15 Sum a z aspersją i kazaniem. 
Godz. 12,00 Msza św. czytana z odczyta­

niem  ewangelji św.

Wycieczka do Solca Kujawskiego.
Tow. Kobiet Kat. „Jutrzenka" urządza 

w niedzielę, 3 w rześnia w ielką wycieczkę 
autobusami do Solca Kujawskiego. Ko­
szta podróży wynoszą w obie strony 1,40 
zł. W yjazd nastąp i o godz. 1,30 z przed 
kościoła Św. Trójcy. Zgłoszenia przyj-* 
m uje się w kasie kościelnej codziennie 
w godzinach urzędowych.

Sukces szachistów 
SMP. „Gwiazda** w Inowrocławiu.

W uh. niedzielę rozegrała sekcja sza­
chistów „Gwiazdy" z Inowrocławskim  
Klubem Szachistów przegryw ając w cięż­
kiej przeszło 4-go-dzinnej walce w stos. 
3:6. D rużyna grała  w składzie: Rux Al­
bin, Kowalkowski, Kruszczyński, M łynar­
czyk, Bogdaniec, M urach B. i L. i Krep- 
kowski.

Porządek nabożeństw.
27. 8. XII. Niedziela po Ziel. Świątkach. 

Odpust Matki Boskiej Częstochowskiej.
Ewang. św. zap. u św. Łukasza 10, 23 — 37. 
Godz. 7,00 Msza św. czytana z godzinka­

mi i kazaniem .
Godz. 8,00 Msza św. czytana z przeczy­

taniem  ewangelji św.
Godz. 9,00 Msza św. śpiew ana z kazaniem  
Godz. 10,00 Sum a z w ystaw ieniem  Najśw.

Sakram entu, kazaniem  i procesją.
Godz. 12,00 Msza św. czytana.
Godz. 14,00 Chrzty i wywody.
Godz. 15,00 Nieszpory z różańcem.
W dni powszednie Msze św. o godz. 6,15,

Okazja do spowiedzi św. codziennie od 
godziny 6,30.
29. 8. Wtorek.

Godz. 7,00 W otywa do św. Antoniego.
31. 8. Czwartek.

Godz. 8,30 Msza św. z w ystaw ieniem  
Najśw. Sakram entu  i procesją.
2. 9. Sobota.

Godz. 8,30 W otywa z litan ją  do M. Boskiej.
3. 9. XIII. Niedziela po Ziel. Świątkach.

Porządek nabożeństw  jak  zwykle.

Kalend, bractw i towarzystw
27. 8. Niedziela.

Żywy Róż. Ojców. Na sum ie asystu ję 
róża 22.

Tow. Robotników. Zebranie o godz. 16,30 
w Domu K atolickim  na  W ilczaku.

Żywy Róż. Matek. Zebranie po nieszpo­
rach.
28. 8. Poniedziałek.

S. M. P. „Promyk". Zebr. pleń. oddz. 
młod. o godz. 19, zbiórka zastępu II. 
oddz. starsz. o godz. 19.
29. 8. Wtorek.

S. M. P. „Promyk". Zbiórka zastępu III. 
i V. oddz mlod. o godz. 19.
30. 8. Środa.

S, M. P. „Promyk". Przechadzka oddz. 
starsz., zbiórka o godz. 18,30 przy Ogni­
sku. Zbiórka zastępu VI. oddz. młod. 
o godz. 19.

Kolo Ministrantów. Zebr. o godz. 19.
31. 8. Czwartek.

S. M. P. „Promyk". Zbiórka zastępu VI. 
oddz. st. o godz. 19.
1. 9. Piątek.

S. M. P. „Promyk". Zebr. zarządu oddz. 
st. w Ognisku po nabożeństwie.
3. 9. Niedziela.

Żywy Róż. Ojców. Na sum ie asystuje 
róża 23.

Żywy Róż. Młodzieńców. Zebr. po nie­
szporach.

Ofiary.
Na Dom Katolicki złożyli: N. N. 5,— zł., 

p. Łepak 10,— zł., Konferencja Męska św. 
Winc. a  Paulo  6,10 zł.

łańcuszek oliar na Dom Katol.
Czyniąc zadość zawezwaniu wpłacam  

na fundusz Domu Katolickiego 20,— zł. 
i zapraszam  do dołączenia dalszych ogniw 
łańcuszka: p. Łyskawę, ul. G arbary 27 
i p. L. Romańskiego, Zbożowy Rynek 10.

J. Grześkowiak.
Ks. Prof. H andke złoiżył 5,— zł. i wzy­

wa ks. Gierszewskiego do dalszego kon­
tynuow ania łańcuszka.

Zawezwany przez Czcigod. Ks. M aj­
chrzaka składam  10,— zł. n a  budowę Do­
m u Katolickiego i proszę o kontynuow a­
nie łańcuszka p. rotm . Cz. Dmochowskie­
go, Św. Trójcy 30 oraz p. por. H enryka 
Grudnia, Św. Trójcy.

Przegonią - Dulski Zygmunt, 
porucznik 16 p. uł. Wlkp.

Na zawezwanie ks. M ajchrzaka złożył 
p. Rafał Kukliński 20,— zł.

Posłuszny wezwaniu ks. Proboszcza 
złożył ks. M uller 10,— zł.

7,00, 7,45 i 8,30.
Wywody i chrzty codziennie o godzinie 8, 

(zgłosić' się w zakrystji).

Nakładem kancelarii kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy — Tłoczono w Drukarni Pawłowskiego, Bydgoszcz ul. Marsz. Focha 18. Tel. 352


